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działaciy Itównl w m m  brzeskim.
Procesu brzeskiego dzień dwudziestyszósty.

Dlaczego „Piast45 przeszedł do opozycji?
WARSZAWA, 25 listopada (tel. wł.J. 

Wczoraj w dalszym ciągu procesu brze­
skiego zeznawał jako świadek b. poseł 
„Piasta1' Madejczyk.

Na pytanie obrońcy, dlaczego Piast 
przeszedł do opozycji, świadek podaje, że 
rządy skierowane przeciwko chłopom, zmu 
siły stronnictwo „Piasta" tio przejścia do 
opozycji.

— Nie mieliśmy jednak żadnych za­
mierzeń rewolucyjnych. Staraliśmy się je­
dynie chłopów uświadomić. Nie zrobiliśmy 
żadnego kroku nielegalnego. Wiedzieli­
śmy, że są zamierzenia w kierunku złama­
nia Konstytucji. Czuliśmy , że się na coś 
zanosi i spodziewaliśmy się nowych wy­
borów. Pracowaliśmy nad chłopem i zda­
jemy sobie sprawę, że spełniliśmy naj­
świętszy obowiązek wobec państwa.

Adw. Urbanowicz: Jak masv odczu­
wały ten stan zagrożenia prawa?

Św.: Rozgoryczenie wśród mas było 
większe, niż myśmy chcieli. Doszło do 
tego, żeśmy musieli ich hamować. Chłopi 
nam robili zarzuty, że spokojnie siedzi­
my, a my musieliśmy tłumaczyć im, że

Adw. Urbanowicz: Czy pan kiedy roz 
mawiał z posłem Potoczkiem o przyczy­
nach aresztowania Witosa i Kiernika?

Św.: Ja z nim blisko żyłem. 18 wrześ­
nia 1930 r. jechaliśmy wspólnie do W ar­
szawy na posiedzenie zarządu głównego 
Piasta. Potoczek w drodze pokazał mi 
jakieś pismo, wystosowane do niego przez 
jakichś wpływowych ludzi z Warszawy, 
wzywające go do Warszawy, ponieważ ma 
być wszczęta akcja, mająca na celu uwol­
nienie Witosa i Kiernika z więzienia.

Po przybyciu do Warszawy, ja uda­
łem się do tych ludzi. W czasie posie­
dzenia, które odbyło się w gabinecie mar­
szałka Osieckiego, zostałem wywołany. — 
Ody znalazłem się na ulicy, ujrzałem tam 
Potoczka w towarzystwie p. Mroza, który 
był urzędnikiem w Ministerstwie spraw 
wewn. i powiedział do mnie, że przy­
szedł się poinformować, ilu jest chłopów 
tutaj, którzyby chcieli uwolnienia Witosa

musimy działać tylko środkami prawnemi. 
My znamy chłopów i wiemy, że w ich 
interesie leży spokój.

Adw. Urbanowicz: Jaką rolę odegrali 
Witos i Kiernik?

Św.: Ci obaj przywódcy należeli do 
najbardziej umiarkowanych w stronnictwie.

Adw. Urbanowicz: Czy ci przywódcy 
mieli może jakie poufne konferencje w spra 
wie zamachu?

Św.: Nic podobnego! My zawsze na 
pierwsżem miejscu stapialiśmy państwo, 
dopiero później nasze prawa.

Adw. Urbanowicz: Czy pan na kon­
gresie Piasta w Krakowie słyszał prze­
mówienie śp. sen. Średniawskiego?

Św.: Słyszałem, ale wykluczam, aby 
wygłosił przemówienie o zbrojnem wy­
stąpieniu. 1

Adw. Urbanowicz: Czy wogóle wśród 
przemówień na kongresie Piasta były ta­
kie, które nawoływały do zbrojnych wy­
stąpień?

Św.: Nie, celem kongresu była de­
monstracja przeciwko zamykaniu sesji Sej­
mu. i Senatu.

i Kiernika. Następnie p. Mróz powiedział, 
że decydujący człowiek jedzie do Bel­
wederu i tam ta sprawa będzie omawiana 
oraz wyznaczył nam spotkanie na godz. 3 
popołudniu na pl. Trzech Krzyży. Jedna­
kowoż spotkanie nie doszło do skutku. Gdy 
o godz. 12 w nocy byliśmy na dworcu ce- 
lem odjazdu, przyszedł Potoczek i kazał 
jeszcze zostać do następnego dnia, przy - 
czem zaprosił nas do hotelu.

Tam przyszedł p. Mróz z niejakim 
Wilczyńskim. Podjęliśmy rozmowę. Pa­
nowie .ci powiedzieli, że są delegowani 
z Ministerstwa spraw wewn. i zażądali 
od nas wystąpielnia z Centrolewu i zgło­
szenia własnej listy Piasta, twierdząc, że 
pójdą nam Ina rękę.

Ja powiedziałem, że dam im odpo­
wiedź na drugi dzień, ale więcej się nie 
chciałem, z nimi widzieć i rano z Potocz­
kiem opuściliśmy hotel i postanowiliśmy 
odjechać bez odbycia tej konferencji.

Obrońca prosi o zaprotokołowanie te­
go oświadczenia.

Obr.: Czy Witos powiedział, że rząd 
jest opanowany przez ludzi, których trze­
ba gwałtem wyrzucić ?

Św.: Wykluczone, to nie jest w jego 
stylu, Witos, to legalista, a jego stano­
wisko jest legalistyczne.

W toku dalszych pytań dochodzi do 
kilku drażliwych konfliktów między prze­
wodniczącym, a mec. Szurlejem.

Przewodniczący upomina nawet spra­
wozdawców dziennikarskich, co dowodzi, 
że jest on bardzo rozdrażniony. Rozpo­
czyna się obszerna dyskusja na temat za­
machu stanu, czy został on zalegalizowa­
ny, czy też nie.

Z kolei zeznaje świadek Zygmunt La­
socki, lat 67, em. min. pełnomocny i po­
seł we Wiedniu.

Obr.: Czy zna pan Witosa?
Sw.: Poznałem Witosa na terenie .par­

lamentu wiedeńskiego. Nie było między 
n-?mi jednomyślności, ja byłem na prawem 
skrzydle, a Witos jako młodszy był "bar­
dzo radykalny.

Obr.: Jakie zasługi położył Witos 
podczas wojny?

Sw.: Pierwsza zasługą Witosa było 
zainteresowanie się losem uchodźców, któ 
ry był opłakany.

Obok Tetmajera był Witos tym, któ­
ry żądał Polski zjednoczonej z dostępem 
do morza. Później spotkałem się z Wito­
sem na terenie sejmowym i odniosłem 
najlepsze wrażenie z działalności jego w 
tych czasach.

W 1919 roku Witos był jednym z 
inicjatorów komisji likwidacyjnej t. j. tym­
czasowego rządu na terenie Krakowa, a 
nawet jej przewodniczącym. Komisja ta 
nie dopuściła do anarchji. Przyczyniła się 
zaś do pierwszej odsieczy Lwowa.

Obr. Sizur lej: Co pan zastał na Kre­
sach, kiedy po kilku latach wrócił pani 
do kraju?

Św.: Uważam, że polskość na Kresach 
jest majoryzowana, a przypisują to wal­
kom pomiędzy polskiemi stronnictwami. 
ND. i Piast zostały całkowicie odsunięte. 
Aczkolwiek nie jestem soqalistą i -jestem 
bardzo daleki od ich idei muszę się wy­
razić z całem uznaniem o stronnictwie 
socjąlistycznem. Co się tyczy B. B., to 
aczkolwiek nie odimawiąm mu patrjoty- 
zmu, to Jednak oni są tak zajęci walką 
z innemi stronnictwami, że rezultatem jest 
osłabienie polskości Ina Kresach Wschod­
nich.

Zeznania sędziego
Z kolei zeznawał jako świadek sędzia 

i redaktor tygodnika „Piast" pos. Jan 
Brodaeki.

Na pytanie obrony świadek oświad­
cza, że do „Piasta" należał jeszcze za 
czasów uniwersyteckich, poczem objaśnia 
sposób organizowania wieców przez „Pia­
sta". Na wiecach mówiono o budżecie, 
o przekroczeniach budżetowych, o kon­
stytucji. Wyklucza, żeby kiedykolwiek by­
ła mowa o widłach lub cepach.

Obr. Urbanowicz zadaje szereg py-

Prokurator uważa, iż legalizacją za­
machu był fakt wyboru marsz. Piłsud­
skiego na prezydenta.

Do kwestji zamachu wraca też tow. 
Lieberman.

Tow. Lieberman: Czy prócz marsz. 
Piłsudskiego były także i inne kandyda­
tury?

Św.: Tak. Woj. pozn. Bnińskiego.
Tow. Lieberman: Już ten fakt odbie­

ra wyborowi cechę legalizacji
Tow. Lieberman: Jak się do woj. Bniń 

skiego ustosunkowało stronnictwo pań­
skie?

Sw.: Negatywnie. Stawiano nas przed 
alternatywą. Jeżeli marsz. Piłsudski nie 
będzie wybrany, nastąpi dalszy ciąg zama­
chu. To było pewnego rodzaju wymusze­
niem.

Obr.: Czy (dostał pan od kongresu 
Centrolewu jakąś ti!epeszę?

Sw.: Dostałem jakiś śmieszny list ze 
sfałszowanym podpisem Witosa! i sfałszo­
waną pieczęcią stronnictwa Piast. W liście 
tym było, że z powodu zdrady socjali­
stów kongres nie odbędzie się. Naturalnie 
nie uwierzyłem w to.

Obr. Urbanowicz: Czy spotykał się 
pan z działalnością min. Kiernika?

Sw.: Spotykałeim się z nim, gdy był 
ministrem. Z jego działalnością politycz-

w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a

ną spotykałem się rzadko, ale styl jego 
przemówień był zawsze spokojny i rze­
czowy.

Tow. Mastek: Czy P. P. S. mogłaby 
mieć coś wspólnego z akcją sabotażową 
w Małopolsce wschodniej ? -

Św.: Nie -do pomyślenia jest ażeby ci 
ludzie, którzy walczyli z Ukraińcami w 
obronie Lwowa pomagali im w akcji sa­
botażowej.

Po zeznaniach tego świadka prok. 
Rauze wnosi oświadczenie, że oskarży­
ciele nie mówili jakoby Centrolew miał 
coś wspólnego z akcją sabotażową. Cho­
dziło tylko o wytworzdny nastrój, któ­
ry wykorzystywali ukraińscy S. D.

pos. Brodeckiego.
tań dotyczących artykułów świadka w ty­
godniku „Piast" pt. „Gdy naród do bo­
ju", na co świadek wyjaśnia, że ponie­
waż prawo nie jest prawem, on zawsze 
będzie o prawo walczył.

Świadek opowiada, jak bezprawnie 
aresztowano go mimo, iż jest sędzią, a 
później w Krakowie' wyjaśniono, że nie 
został aresztowany lecz przytrzymany.

Prok. Rauze : Czy pan pisał w swoim 
czasie „Sprzedaj płaszcz a kup miecz"? 
- Św.: Są to wyjątki ż P.fs-ma Św.

Niech wprzód wypuszczą przewódedw.
• Tymczasem o godz. 1-szej w południe 
spotkaliśmy Mroza na ulicy, który począł 
robić wyrzuty, mówiąc, że lekceważymy 
go. Na to ja powiedziałem: „Niech naj­
pierw wypuszczą przywódców, to wtedy 
będziemy mogli konferować".!

Na trzeci dzień dowiedziałem się z ga­
zet, że Potoczek wystąpił z Centrolewu 
i wstąpił Ido BB. Gdy go następnie inter­
pelowałem dlaczego to uczynił, Potoczek 
powiedział mi1 ....................

W kilka dhi po tym wypadku zosta­
łem aresztowany pod zarzutem namawia­
nia chłopów do niepłacenia podatków, ale 
zarzutu tego nikt nie potwierdził i zosta­
łem po dwóch tygodniach uwolniony.

0  działalności „Piasta".
Następnie zeznaje świadek Bruno Gru­

szka, dyrektor banku w Radymnie, b. pos. 
Piasta w dwóch sejmach.

Świadek bierze udział w ruchu ludo­
wym od 30 lat. Zaczyna od rezolucji z

maja 1917, domagającej się utworzenia 
Polski z dostępem do morza.

Adw. Nowodworski: Czy uchwalenie 
takiej rezoluq'i było wówczas bezpieczne 
za czasów Austrji ?

Św.: Skądże znowu, był to akt rewo­
lucyjny j

Świadek opowiada w dalszym ciągu 
dzieje Piasta, kładąc nacisk na akcję Pia­
sta w 1920 roku. kiedly masowo chłopi 
wstępowali do szeregów ochotniczych i 
armji i uważa że przez ten chrzest krwi 
chłopi odnieśli zwycięstwo.

Szczyt rozwoju osiągnęła organizacja 
w 1922 r., kiedy przy wyborach wpro­
wadziła do sejmu 70 swoich posłów. Był 
to szczyt, a potem zaczął się powolny 
upadłe k. 1

Obr.: Kto zgłosił rezolucje na 3 kon­
gresie Piasta w Wierzchosławicach ?

Św.: Kto zna technikę organizacji 
stronnictwa, wie, że nigdy czołowi przy­
wódcy nie zgłaszają rezolucji na wiecach.

Osobliwe propozycje delegatów Min. Spraw Wewn.

Zeznania b. ministra Lasockiego.

UST* Jeszcze tylko krótki c za s  i  g  1 I I  ( “ 1Ł
podziwiać można w k a w i a r n i  j   ̂'mm W  w \  Kw chińskiej trepy i z zapartym  oddechem  śledzić 

przebieg całego fen om , programu.
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. Prok. Rauze1 pyta się o inne1 cytaty.
• Św.: Pfzez wyjmowanie cytat z Pi­
sma św. można zrobić z tej książki książ­
kę rewolucyjną. (

„ ...K ażd y  z ło d z ie j  j e s t  
sa n a t© re m “ .

• Następnie świadek opowiada o nadu­
życiach wyborczych na wsi. Wszyscy, któ­
rzy głosują na „siódemkę" są szykano­
wani, natomiast ci, co głosują na „jedyn-

Jak pan prokurator
Prok. Grabowski: Od kiedy pan jest 

sędzią?
Św.: Od 1911 r. W czasie sprawowania 

mandatu poselskiego wziąłem urlop, a 
po rozwiązaniu Sejmu wróciłem do są­
downictwa.

Prok.: Tu zaszło nieporozumienie, mia 
łem wrażenie, że mamy do czynienia i. 
sędziami naszego typu i dlatego zgodzi­
łem się na wyłączenie od przysięgi, inaczej 
zgłosiłbym ekscepcję, bo świadek jest au­
torem artykułów „Piasta".

Oświadczenie prokuratora wywołuje 
poruszenie wśród! obrońców! i oskarżonych.

Obr. Landau: Proszę o zaprotokoło­
wanie oświadczenia pana prokuratora Gra­
bowskiego, abyśmy mogli później odczytać 
to i zrozumieć o co chodzi.

Osk. Dubois do świadka: Czy św-ia- 
dek był kiedyś klerykiem?

Św.: Nie. (aluzja do prok. Rauzego. 
który był niegdyś klerykiem i dlatego spe­
cjalnie interesuje się cytatami z Pisma 
Świętego).

Adw. Rerehson: Pan jest sędzią inne­
go typu, czy walczył pan o nieusuwalność 
sędziów?

Św.: Owszem, należałem do komisji 
wrraz z posłem Liebermanem i innymi.

Obr. Szurlej: Jakie wykształcenie ma 
pan sędzia?

Św.: Jestem bardzo zdziwiony, chyba 
jeżeli jestem sędzią, to wiadomo.

Obr.: Nie, nie wiadomo panu proku­
ratorowi trzeba wszystko powiedzieć.

św .: Oczywiście uniwersyteckie.
Prok. Grabowski: Złożyłem swoje o- 

świadczenie z powodu tego, że sędzia— 
świadek był autorem artykułu w „Piaście"

Po przerwie zeznaje b. poseł do Sej­
mu Kciuk, który był na wiecach posła 
Witosa.

Świadek uważa za wykluczone, by 
Witos w swoich przemówieniach podbu­
rzał. Przemówienia Witosa były spokojne, 
zrównoważone i wychowawcze. Uważa 
Witosa za legalistę.

Przew.: W jakim celu Witos mówił 
o pożyczkach zagranicznych ?

Św.: Mówił, że państwo obciąża się 
pożyczkami.

Następnie świadek przedstawia stan 
panujący na wsi W ostatnich latach i oś­
wiadcza, że wpływano na niego w roku 
1928 przy wyborach oraz w r. 1930, aby 
przystąpił do B. B., na co jednak się nie 
zgodził. W okresie ostatnich wyborów 
świadek był aresztowalny i przez 4 tygo­
dnie siedział w więzieniu. Oskarżono gę 
o 15 czy 20 zbrodni, ale na drugi dzień 
po wyborach został zwolniony.

K u p o w a n ie  s u m ie ń .
Obr. Rudziński: Czy starosta Szeh- 

gowski nakłaniał pana do przystąpienia 
do jakiejś partjji. Czy to możliwe ?

Św.: Tak jest.
Obr.: Czy to kupowanie sumień było 

w wypadku u pana?
Św.: To nie były pojedyncze wypadki. 

W Brzozowie zastępca starosty z Dynowa 
zwrócił się do jednego z poważnych o- 
bywateli, aby poparł listę BB.

Do jednego z obywateli, który nie 
chciał poprzeć listy BB. przybyło dwóch 
policjantów, którzy przeprowadzili rewi­
zję sanitarną i w drodze administracyjnej 
wyznaczyli oni karę 3 dini aresztu żonie 
gospodarza, a jeden dzień aresztu dla go­
spodarza. Na drugi dzień po aresztowaniu 
jego żony 'zjawiło się dwóch policjantów z 
kajdankami, by aresztować chłopa. Wobec

Następnie zeznaje św. toW. Kazimięrz 
Mamrot, aplikant adWokacki, członek P, 
P. S. Był on w grudniu 1929 r. na od­
czycie tow. Ciołkosza w Berlinie, a o* 
trzymał zaproszenie jako przedstawicie) 
socjalistycznej międzynarodówki studen­
ckiej. Odczyt był zorganizowany dla stu-

kę" są pod ochroną.
* W dalszym iciągu świadek zaprzecza 
pogłoskom, jakoby Wzywano do niepła­
cenia podatków. Jaka jest wartość donie­
sień policyjnych może1 służyć następujący 
przykład. Kiedy ina je dnem z zebrań ktoś 
z naszych ludzi powiedział, że „nie każdy 
sanator jest złodziejem, ale każdy zło­
dziej jest sanatorem", policjant nie rozu­
miejąc co się mówi, robił raport, jo ko by 
mówca powiedział, że rząd i otoczenie 
Piłsudskiego są sami złodzieje.

klasyfikuje sędziego.
który nasuwał wątpliwości, dlatego mó­
wiłem o innych typach sędziów. Zdaje mi 
się, że po tern wyjaśnieniu cała ta dysku­
sja o obrazie sędziów będzie zbyteczna.

Obr. Szurlej: Pan prokurator złożył 
oświadczenie dla poderwania Wartości 
świadka i nie może się tłumaczyć, że nie 
wiedział, kiim jest świadek, bo o tent 
mógł się dowiedzieć z aktów sprawy i 
gcneraljów. Więc nie były to wątpliwości 
o chęć poderwania wiary w prawdomów­
ność świadka. Uważam za rzecz niedo­
puszczalną wpływanie na sąd, gdy pan 
prokurator używa określenia" ^sędzia in­
nego typu“ dlatego tylko, że 6‘rak mu jest 
znajomości o stanowisku sędziów w Ata- 
łopolsce. Niedopuszczalnem jest przypusz­
czenie, że.świadek chce kogokolwiek wpro­
wadzić w błąd. Jest to niezgodne z pro­
cedurą, dobrem i obyczajami i powagą 
sadu. Gdyby świadek nie miał nawet uni- 
wersyteckiego wyleśztałcenia...

Przew. przerywając: Nie widzę nic
. obraźliwego w powiedzeniu pana proku­

ratora i nie sądzę, aby pan obrońca mógł 
występować w obronie świadka.

Adw. Szurlej: Nie staję w obronie 
świadka, lecz oskarżonych. Bronię tegc^ 
że mój dowód jest pełnowartościowy.

Przew.: Może pan pozostawi to sa­
dowi.

Adw. Szurlej: Jeśli panu prokurato­
rowi wolno było składać oświadczenie w 
tej sprawie dwukrotnie, to niechże mnie 
będzie wolno choć raz się wypowiedzieć, 
jeśli jednak pan przewodniczący oświad­
cza, że w powiedzeniu panu prokuratora 
niema nic obraźliwego, to ja nie mara w 
tej sprawie nic więcej do powiedzenia.

jednak jego rozpaczliwego położenia po­
licjanci od zamiaru aresztowania odstąpili,

Prok. Grabowski: Może pan wymieni 
nazwisko starosty, który pana namawiał 
do wstąpienia do BB.?

Św.: Starosta Szeligowski, obecnie 
zamieszkały w Białej. Z jego polecenia 
zjawił się u mnie sekretarz Nechowicz i 
mnie do tego nakłaniał. Obaj zresztą już 
nie są na służbie państwowej.

Prok.: Jakże to zatem pan wytłu­
maczy, że ci, którzy robili wybory nie 
są teraz u władzy?

Św.: Bo nie nadawali sie.

F a łs z y w e  te le g r a m y .
Św. pos. Pieirog zeznaje, że był na 

zebraniu „Piasta" w Wierzchosławicach., 
na któreim uchwalono znane1 rezolucje. 
„Piast" Wzywał db

organizowania bezwzględnej walki z 
obecnym rządem,

jednak w granicach prawa. Mowy Wito* 
sa jedną wielką szkołą polityczną. Świa­
dek przypomina oświadczenia Witosa, że 
nie zejdzie nigdy z drogi praworządno­
ści. -

Na pytanie obr. Nowodworskiego św. 
przypomina, że przed1 kongresem kra­
kowskim nadeszły tió Grybowa dwie de­
pesze: jedna z podpisem Witosa i Bro­
deckiego, że ze względu na zdradę P. 
P. S. kongres krakowski nie odbędzie się, 
druga z podpisem Żuławskiego, że kon­
gres został odWołany ze względu na zdta- 
de Piasta. Obie depesze były sfałszowane

Św. Pstrych, nauczyciel, był na wie- 
cacch tow. Ciołkosza. Ciołkosz krytyko­
wał rząd1 i 'budżet i zawsze mówił, że 
kartka wyborcza jest d'rogą walki do o- 
halenia rządu. :

dentów \ pacyfistów. Tytuł odczytu 
brzmiał: Stosunki polsko - niemieckie. 
We wstępie; historycznym tow. Ciołkosz 
zobrazował niemiecki „Drang nach Ol­
sten" (parcie ina wschód) i polską misję 
obrony kultury przed' zalewem ze Wscho­
du. i

Tow. Ciołkosz omówił szerzej epokę 
Kazimierza Wielkiego, wykazując, że Pol­
ska zawsze starała się zabezpieczyć swo­
je granice zachodinie. W odczycie tym 
wspomniał o trudlnościach w uregulowa­
niu polsko - niem. stosunków. O1 grah­
amach twierdził — decydować musi hi­
storia przeszłości ziemi, a nie żadne in­
ne warunki. Tylko moment narodowy jest 
momentem decydującym. Ciołkosz po­
wiedział, że jest niemożliwą rzeczą ideal­
nie przeciągnąć granice. Muszą być pew­
ne mniejszości narodowe i uważa dzi­
siejsze granice za jedynie możliwe.
' Obr.: Gzy Ciołkosz wspominał, że 
Pomorze może być odstąpione Niemcom ?

św .: Nic podobnego, określił Pomo­
rze jako pomost, który powinien ułatwić 
stosunki. Podczas referatu posła Cioł­
kosza

odżywały się głosy protestu, oraz sły­
chać było szuranie nogami, co u Niem 

ców oznacza niezadowolenie.
Pamiętać bowiem tiależy,; ź‘e wśród to­
warzystw przyjaciół Ligi Narodów są 
również pracownicy, Stahlhelmowcy, któ­
rym wywody posła Ciołkosza nie poszły 
w smak.

Obr.: Czy prelegent nie powiedział, 
że my Polacy z Małopolski odnosimy 
się dó sprawy korytarza z pewnem wy­
rozumieniem, którego Polacy z dzielnic 
zachodnich mieć nie mogą.

Św.: Nie, tego nie mówił.

„Możemy być dobrymi 
sąsiadami".

Tow. Ciołkosz: Sąd1 pozwoli, że za­
dam świadkowi kilka pytań, gdyż spra­
wa odczytu w Berlinie jest to jedyny 
Id-la mnie punkt oskarżenia, który trak­
tuję poważnie (zwracając się do świadka):

— Czy lezę sto takie referaty odbywały 
się, czy przyjeżdżali także referenci z in­
nych krajów?

Św.: Owszem, w tym wypadku cho- 
tiżiło o zapoznanie publiczności niemie­
ckiej z polskim punktem widzenia. Pos. 
Ciołkosz zakończył swoje przemówienie 
następują-cem oświadczeniem: Możemy nie 
być wielkimi przyjaciółmi, ale możemy 
być dobrymi sąsiadami.

Następnie na pytania tow. Ciołkosza 
świadek oświadcza, iż jest mu wiado­
me m, że w berlińskim „Abend" była 
wzmianka mówiąca o stanowisku Polaków 
małopolskich w tej sprawie. Był to ja­
kiś niezgodny z prawdą komentarz przy­
godnego świadka. Zresztą postanowiono 
w związku z tern ogłosić sprostowanie.

Sędzia Rykaczewski: Dlaczego takie 
sprostowanie nie pojawiło się ?

Św.: Owszem. Sprostowanie takie po­
jawiło się w „Abeind" i „ Vorwarts".

Tow. Ciołkosz: Kto był inicjatorem 
tego odczytu ?

Św.: Dr. Friedlander, sekretairz mię- 
dzyarodówki studenckiej.
’ Tow. Ciołkosz: Czy świadkowi nić 
Wiadomo z kim ustalony były grubsze 
zarysy tego odczytu ? ■

Św.: Zdaje mi się, że zdrem Herma- 
manem Diamantiem. -

Tow. Ciołkosz: Czy było w tym od­
czycie cokolwiek sprzecznego z polityką.

Św.: Nie zauważyłem niczego sprzecz­
nego. ■ ' :

„Ludzie bez honoru".
Następnie świadek stwierdza, że „Bór- 

senkurjer" uważał odczyt za zbyteczny, 
bo słuchacze nie usłyszeli, iżby Niemcy 
miały coś otrzymać od Polski, lecz że 
Niemcy mają się pogodzić ze stanem rze­
czy.

Co się tyczy prasy polskiej, to czytał 
świadek w sanacyjnej prasie...

Tow. Ciołkosz: Ta prasa pisała, pisze 
i będzie pisała o rzekomem podarowaniu 
Pomorza Niemcom, to są ludzie bez ho­
noru (zwracając się do sędziów): — Oto 
ulotka, którą rozdawano, a w której na­
pisano: „Czy wiesz, że poseł . Ciołkosz. 
odstąpił Niemcom Pomorze?"

Przew.: Nie wiemy, kto tę ulotkę 
wypuścił.

Tow. Ciołkosz: Proszę Sądu na pod­
stawie tej fałszywej wiadomości trzymano 
mnie tak długo w Brześciu.

Przew.: Niech pan się nie unosi.
Tow. Ciołkosz: Bardzo przepraszam 

Sąd, ale mówiąc o Brześciu
nie mogę mówić bez wzburzenia zu­

pełnie uzasadnionego.
Prok. Grabowski: Proszę pana prze-, 

wodniczącego o wniesienie do protokołu, 
że oskarżony Ciołkosz mówiąc o prasie 
sanacyjnej, która zamieściła wzmiankę o 
tym berlińskim odczycie powiedział, że 
to są ludzie bez honoru.

Tow. Ciołkosz: Tak jest.

Święta za darmo!
K o n k u rs  ś w ią te c z n y  

„Dziennika L udow ego“

K U P O N  2
Wyciąć i przechować!

Memoriał do poselstwa
polskiego w Berlinie.
Następny świadek Ludwik Kohn, ad­

wokat, członek biura międzynarodówki, 
młodzieży zeznaje również o odczycie tow. 
C;ołkosza. Gdy w prasie ukazały się 
wzmianki przedstawiające w fałszywem 
świetle treść odczytu, generalny sekretarz 
obozu’ młodzieży dr. Friedlander napisał 
memorjał do poselstwa polskiego w Ber­
linie stwierdzając, że

głosy prasy są nieprawdziwe
i że on jak również wielu innych świadków 
jest gotowych w sądzie pod przysięgą 
zeznać, iż te głosy; są nieprawdziwe. W? 
memorjale tym dr. Friedlander podał, że 
osk. Ciołkosz oświadczył, że względy etno 
graficzne jedynie decydują o granicach-

Echa aresztowania tow. 
Ciołkosza w Tarnowie.

Następuje zeznanie św. tow. Stani­
sława Żareka, wiceprezesa OKR. w Tar­
nowie.

Adw. Landau: Co się działo w Tar-t 
nowie na drugi dzień po aresztowaniu 
posła Ciołkosza ?

Św.: Myśmy nic nie wiedzieli o je­
go aresztowaniu, albowiem żona powie­
działa nam irano, że w nocy byli jacyś 
policjanci z komisarzem! i (zabrali go mó­
wiąc, że on będzie z powrotem w domu. 
Ani starosta, ani komisarz policji, do któ­
rych zwróciliśmy się po informacje, nic 
o tern aresztowaniu nie wiedzieli. Wia­
domość o zniknięciu Ciołkosza rozeszła 
się lotem błyskawicy po Tarnowie. Po­
południu plac pod domem robotniczym 
był zalany tłumem robotników. Przemó­
wienie wygłosił obecny wówczas w Tar­
nowie dr. Szumski, poczem postanowiono 
udać się do starostwa z delegacją, by do­
wiedzieć się jakichś szczegółów. Gdy de­
legacja opuściła plac, wszyscy obecni u- 
dali się za nią. Wówczas policja poczęła 
wstrzymywać pochód. Nastąpiła strzela­
nina. która trwała do godz. 8 wieczorem. 
Na szczęście ofiar nie było. Po tych zaj­
ściach aresztowano 17-letniego robotnika 
Iwańca. Po tych zajściach prof. Ciołkosz 
(ojciec oskarżonego) został wezwany db 
starosty, który mu zakomunikował, ż£ 
Iwanieic powiesił się w celi. Starosta pro­
sił, aby nie robić z tej sprawy rozgłosu, 
dla uniknięcia jakichś zaburzeń.
' Tow. Ciołkosz w oła: Powiesili go i

PrzeW.: Proszę o spokój, bo zastosuję 
represje.

Tow. Ciołkosz: Tu dwaj świadkowie 
oskarżenia uważali za wskazane poruszyć 
sprawę stosunku PPS. do Bundu.

Św.: Często współpracowaliśmy ra­
zem wraz z oskarżonym.

Tow. C .: Czy byłoby w tem coś złe­
go, gdyby żydzi oddali głosy na listę 
Centrolewu ?

ŚW'.: Nie. i
Tow. C .: A czy BB. brzydził się ży­

dowskim i głosami ?
Św.: Nie.
Tow. C .: A czy.świadkowi wiadomo* 

że siedziałem w więzieniu nienyiedenem ?
Św.: Tak, za udział w powstaniu Ślą­

skiem.

W I N A ” R I E D L A
tom p i l i !

AVILA, 24. 11. (PAT). (Hiszpanja). 
Donoszą z Navarevista: w czasie gdy w 
kawiarni kierownik Domu Ludowego wy­
głaszał agitacyjne przemówienie nawołu­
jące do buntu, interwenjował mer miasta 
pragnąc niedopuścić do dalszego przema­
wiania. Interwencja wzburzyła zebranych, 
którzy zaczęli strzelać do niego i do jego 
zastępcy. Wywiązała się wzajemna wy mia 
na strzałów w czasie której kierownik 
Domu Ludowego został zabity a mer i je­
go zastępca odnieśli ciężkie rany.

Dwukrotnie namawiano świadka, 
by wstąpił do BB/

Jak  tow.  C c l k c s z  „ o d d a w a ł 11 Pt  me rze  Niemcom ?
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Z posiedzenia Radl miejskiej
Z  za k u lis  te a t ru .  - N ow i ra d n i.

' Wczoraj Rada miejska odbyła naj­
pierw posiedzenie tajne, na którem za­
łatwiono kilka spraw personalnych. Po­
siedzenie jawne rozpoczęło się dopiero o 
godzinie 8.30. * *

Na wstępie prez. Brzozowski odczy­
tał list b. prezydenta ni. Józefa Neu- 
manna, który wyjaśnia, że1 z powodu złe­
go stanu zdrowia składa mandat dó Rady. 
Prez. Brzozowski wyraził cześć zasłu­
gom prez. Neumanna dla miasta, co Rada 
przyjęła powstaniem; i żywemi oklaskami.

Z kolei p. Suesser zgłosił interpela­
cję w sprawie konfliktu na komisji tea­
tralnej. Prez. Brzozowski odpowiedział, że 
prof. Groer zgłosił się z żądaniem ho­
norowania Towarzystwa popierania ope­
ry (po 2.000 zł. od każdego przedsta­
wienia), ponieważ jedńak komisja tea­
tralna tej subwencji odmówiła, prez. Brzo 
zowski zapowiada, że wyciągnie z tego 
konsekwencje. (Piszemy o tern na innem 
miejscu.)
NOWI CZŁONKOWIE T. RADY M.

Następnie przystąpiono do dokonania 
wyborów uzupełniających do Rady. Imie­
niem komisji - matki r. Litwinowii.cz przed 
stawił następujących kandydatów:

W miejsce ustępującego b. prez. Neu­
manna Józefa — p. Jana Sudhoffa, w 
miejsce r. dra Józefa Neumanna — dyr. 
Jana Borysie wieża, w miejsce śp. To- 
warnickiego — wicewoj. Wacława Dro- 
janowskiego, w miejsice zmarłego tow. 
Hermana Diamanda — tow. Bronisława 
Skalaka.

Wybór odbył się kartkami. Skruty­
nium wykazało następujący rezultat: Na 
93 głosujących oddano 7 kartek białych, 
r. Borysiewicz otrzymał 83 głosów, r. 
Drojanowski — 77, tow. Skalak — 81, 
r. Sudhoff — 84.

- Sprawę zwolnienia od kar za zwłokę 
za niepłacenie podatków

referował r. Suesser. Sp/rawa ta była już 
omawiana na poprze dniem posiedzeniu. 
Referent proponował, by odpisać kary za 
zwłokę tym, którzy zapłacą zaległe po­
datki do końca br. Zaznaczyć należy, że 
zaległości w podatkach gminnych wyno­
szą po dzień 30 września 1931 około 
6 mifjonów złotych. Tow. Żelaszkiewicz 
na pop rzędni em posiedzeniu domagał się 
terminu dwumiesięcznego. Sprawę ode­
słano do komisji, wczoraj weszła ponow­
nie pod obrady. Po dyskusji przeszedł 
wniosek p. Toczyskiego z terminem do 
31 stycznia 1932. ■

Po upływie tego terminu pobierać 
będzie magistrat 1 procent miesięcznie, 
jako kary za zaległości w podatkach.

Dalej uchwalono następujące 
t opłaty od psów:

Na dbtychczasowym obszarze miasta: 
za pierwszego psa 20 zł., za drugiego 40 
zł., za każdego następnego 60 zł. Za 
psa 'łańcuchowego 10 zł., za drugiego 
łańcuchowego 20 zł., za następne po 30 
zł. — Na obszarze gmin przyłączonych : 
za pierwszego psa 15 zł., za każdego 
następnego po 20 żł., za psa łańcucho­
wego 5 zł., za każdego następnego po 
10 zł.

io Mo na M t  łwlnliij 1
Komisja teatralna, która zebrała się 

na kilka godzin przed posiedzeniem Ra­
dy m. miała rozpatrywać oferty wniesio­
ne na prowadzenie teatru. Wpłynęły ofer­
ty p. Zygmunta Nowakowskiego* i p. Ha­
liny Starskiej, dalej p. Wilama Horzycy, 
p. Kazimierza Justjana oraz p. Adama 
Dołżyckiego na prowadzenie opery. — 
Tymczasem komisja teatralna oferty o- 
dtsłała do Magistratu celem „uzupełnie­
nia", a p. Kupczyński wystąpił z wnio­
skiem o dalszą subwencję dla Tow. przy­
jaciół muzyki w „bagatelnej" kwocie po
2.000 zł. od każdego przedstawienia. To­
warzystwo to „obiecuje" urządzić takich 
przedstawień po 10—12 miesięcznie, za­
tem miasto miałoby w tych ciężkich cza­
sach wydawać po 20—24 tysięcy zł. mie­
sięcznie na imprezy, które, jak dotąd, 
istnieją tylko w imaginacji protektorów! 
tego towarzystwa.

Przeciw temu wnioskowi wystąpił 
ostro szereg radnych, wskazując, że 
przetitewszystkiem należy uruchomić dra­

mat i -zabezpieczyć na teatr dramatyczny 
fundusze gminy a dopiero później poprzeć 
ewentualnie Tow. popierania opery. Przy 
tej sposobności przypomnieć należy, że 
Tow. to otrzymawszy 60 tysięcy zł. sub­
wencji zapłaciło czynsz dzierżawny za 
salę w Teatrze Nowości, gdzie odbywa­
ją się na razie różne rewje, a pozatem; 
nic dla uruchomienia działu muzycznego 
nie zrobiło.

W rezultacie wniosek upadł a prez. 
Brzozowski zapowiada, że wyciągnie z 
tego konsekwencje.

Rosja - a Japonja
w  obecnym konflikcie.

Prasa moskiewska coraz ostrzej wy­
stępuje przeciwko Japończykom i Japo­
nii, o czeni świadczą nietylko artykuły 
komentujące wypadki na Dalekim Wscho­
dzie, ale i tytuły telegramów1 jak nip,: 
„Należy położyć kres prowokacyjnej an- 
tysowieckiej kampanji**, '„Legalizacja za­
branych terenów", „Ajenci japońscy in­
stalują się w Tiien - Tsin i Pekingu", „Po­
wstanie1 w Tien - Tsin jest dziełem ja  ̂
pońskich okupantów", „Plany militaryzmu 
japońskiego" itd.

Do Moskwy nadeszły wiadomości, że 
w ostatnim czasie przybyły do Mukdenu

Po wyborach w przemyskiem,
Mimo, że w „górskich powiatach o- 

kręgu wyborczego oddało głosy 90 a na­
wet 100 proc. wyborców", , oczywiście 
wszyscy „oddali" głosy na sanację, mi­
mo takiego „entuzjazmu" w tych pod­
karpackich wsiach, że wyborcy pochodami 
przy dźwiękach orkiestr sprowadzonych 
z różnych stron kraju1 i spite wie Pierwszej 
Brygady szli do urny wyborczej (tak en­
tuzjastycznie opisuje przebieg głosowania 
urtzętiowa agencja); mimo to wszystko 
i mimo inne jeszcze rzeczy, które tym wy­
borom towarzyszyły, rezultat nie potwier­
dził tego entuzjazmu. Nizinne okolice te­
go okręgu okazały znacznie mniej dla sa­
nacji „zapału". Sanacja z trudem „utrzy­
mała" stan posiadania kartek wyborczych

i mandatów, posadzony na ławie oskar­
żonych w procesie brzeskim, zdobył o 
12 tysięcy głosów więcej niż w poprzed­
nich wyborach. Na podkreślenie zasłu­
guje druzgocąca klęska sanacji w samem 
mieście Przemyślu, gdzie ,,działał" p. 
Kostek - Biernacki. Sanacja straciła tu 
40 proc. głosów w stosunku dó poprzed­
nich wyborów: i ten wynik jest miarodaj­
ny dla oceny nastrojów społeczeństwa. 
Gdyby nie sposób przeprowadzania wy­
borów „w okolicach górskich" okazałoby 
się zbliżone do prawdy oblicze woli społe­
czeństwa. Mimo to wynik tych wyborów 
jest wiele mówiącym signum temporis. — 
Już sjiołeczeństwo przestało się bać i za­
czyna przychodzić do głosu.

Ten, który szuka prokuratora.
Jak wiadomo, były więzień brzeski 

b. poseił i prezes NPR., Karol Popiel ze­
znawał na procesie brzeskim jako świa- 
didk i idał wyraz zdziwieniu, dlaczego nie

* zasiadł jako oskarżony wraz z innymi 
więźniami brzeskimi i dlaczego nje zo­
stał pociągnięty do odpowiedzialności za 
rzekome nadużycia w fabryce masek ga­
zowych „Protekta".

„Oto człowiek, który szuka proku­
ratora" — oświadczył na rozprawie brze­
skiej jeden z obrońców.

Dopiero teraz, to jest w tydzień po 
zeznaniach b. posła Popiela, a w sześć 
lat po nadużyciach, popełnionych w fa­
bryce „Protekta", sędzia śledczy zapaso­
wy Grabowski — jak donosi sanacyjny 
„Ekspress Poranny" — powziął posta­
nowienie wszczęcia śledztwa przeciw p.

Popielowi.
Należy przypomnieć, że w r. 1927 

gen. Żymirski został skazany na pięć lat 
więzienia za wprowadżetnie w błąd rzą­
du, który jna zamówieniu masek gazowych 
w „Prefekcie" poniósł znaczne straty. Fa­
bryka masdk gazowych „Protekta" po­
wstała z kapitałów polskich! i francuskich. 
P. Popiel miał podobno jakieś udziały 
w tej Jfabryce. Jaki był udział jego w zbro­
dni, za którą został skazany gen. Żymjr- 
ski, niewiadomo. P. Popiel przypomniał 
na procesie brzeskim, że złożył swego 
czasu nawet manddt sejmowy, nie chcąc 
się zasłaniać nietykalnością poselską, mi­
mo to jednak śledztwa mu nie wytoczono. 
Dopiero teraz, po latach sześciu, śledz­
two się rozpoczyna. Rzadki wypadek W 
postępowaniu sądowem. (

Zdefraydowall ponad 200 milionów.
ATENY, 25. 11. (PAT). W mieście 

Pireusie wykryto sensacyjną aferę de- 
fraudacij 34 mil jonów drachm. Głównym 
winowajcą okazał się sam burmistrz Pi- 
reusu Pana jot opulca, który też został o- 
sadzony w areszcie, f

HELSINKI, 25. 11. (PAT). Skarbnik 
szwedzkiego Chóru akademickiego przy 
uniwersytecie tutejszym zdefraudował ca­
ły majątek organizacji wynoszący 180 mi­
lionów marek. 1

—oo—

K o n fisk a ta  a lk o h o lu  i a re s z to w a n ie  160  p rzem y tn ik ó w .
NOWY YORK. 25. listopada. Na wodach 

terytorialnych Am ryki w pobliżu Long Lłand 
rozegrała się w poniedziałek istna bitwa mor­
ska. pomiędzy łodziami strażniczemi urzędu 
prohlbicyjnego a flotylą przemytników alko­
holu.

Władze amerykańskie były poinformowane 
o wypłynięciu z "Liwerpoolu parowca „Alma“ 
wiozącego 500 zbiorników whisky, wartości o- 
koo pół miliona dolarów. Ładunek miał być 
dostarc ony do granicy wód terytorialnych na 
wysokości Nowego Yorku, a następnie przeła­
dowany na mnieisze parowce i ło-dzie moto­
rowe.

Posiadając tak szczegółowe dane. urza.d 
prohlbicyiny zorganizował obławę na parowiec 
„Alma-*. Z portu nowojorskiego wyruszyły na 
spotkanie łodzie patrolowe, uzbroione w kulo­
mioty l lekkie armatki.

Przemytników zaskoczono podczas przeła­
dowywania zbiorników ze spirytus :m z pokładu 
„Almy** na pomocnicze parostatki. W gęstei 
mgle wywiązała się bezładna strzelanina. 
Szmuglerzy bronili się zaciekłe do chwili, pó­
ki me nabrali przekonania, iż mają odcięte wszy­
stkie drogi odwrotu.

Na pokładzie „AImy“ aresztowano 60 o- 
sóh. Pozatem kilkadziesiąt osób ujęto na mniei- 
szych parowcach. Policja skonfiskowała spiry­
tus.

Skutki tei „bitwy morskiej'* jak ją na­
zywa prasa nowojorska, będą prawdopodobnie 
wręcz senzacyine. gdyż do afery przemytnicze i 
są zamieszane liczne osobistości ze świata finan­
sowego. Według krążących wersy i. ekspedycję 
finansował leden z prywatnych banków nowo­
jorskich.

Aresztowanie nafciarza.
Wczoraj w kawiarni Wiedeńskiej are­

sztowano b. przemysłowca naftow-ego dr. 
Salomona Schajowicza. Aresztowanie na­
stąpiło na skutek listów gończych rozesła­
nych przez władze austrjackie.

Dr. Salomon Schajowicz urodzony w 
Czerniowcacch, po rozbiciu się monarchji 
austrjackiej, przyjął obywatelstwo austrja­
ckie i do 1925 r. przebywał w Wiedniu,

gazie popełnił szereg oszustw na .bardzo 
znaczne sutny. W r. 1925, czując, że w 
Wiedniu grunt pali mu się pod nogami, 
uciekła za fałszywym paszportem na na­
zwisko Józefa Schrotta do Polski i gra­
sował w Zagłębiu bory Sławskiem, gdzie 
przeprowadził szereg oszukańczych inte­
resów.

Dr. Schajowicz ma na sumieniu z cza-

nowe japońskie oddziały. Wojsko jest do­
skonale uzbrojone i wyposażone. Samo­
loty wojenne, które z Japonji przyleciały 
di Pion - Janu (Korca), natychmiast o do­
leciały do Mandżurji.

Jak donosi „Prawda**, wojskowa par- 
tja w Japonji domaga się, aby armja w 
Mancźurji została natychmiast pomnożo­
na. Z Szanghaju donoszą, że założone tam 
zostało „Stowarzyszenie młodzieży japoń­
skiej**, które wytyczyło sobie za cel współ 
pracować z japońskiemi siłami wodnemi 
i lądowe mi dla obrony życia i mienia o- 
b}rwateli japońskich -jakoteż i w walce 
przeciwko „bezprawnej** działalności anty- 
japońskich organizacyj.

Pisma sowieckie przynoszą tekst te­
legraficznej depeszy dowódcy japońskiej? 
armji okupacyjnej] generała Hontsia, wy- 
sowanej do Tokio. W depeszy tej m. in. 
powiada się: „Nadszedł czas, kiedy Japo­
nja musi powziąć doniosłe postanowie­
nie. Z strategicznego punktu widzenia 
nadzwyczaj trudno utrzymywać kontakt 
pomiędzy centralnemi władzami wojsko­
we mi na terenie japońskim a Mandżurją. 
Dlatego armja kwantuńska (operująca w 
Mandżurji) domaga się. zupełnej niezależ- 
ści, jakoteż \volnego zdecydowania w two­
rzeniu planów operacji wojennejjf*.

Japończycy prowadzą obecnie inten- 
zywny wywiad lotniczy w rejonie opera-* 
cyj wojennych. Samoloty japońskie odby­
wają loty nawet nad zachodnią częścią 
kolei wschodnio - chińskiej, obserwując 
sytuację na zachód od Amanczy w kie­
runku mandżursko - sowieckiej granicy.

W północnej Mandżurji dwa samoloty 
japońskie zrzuciły przeszło 30 bomb na 
chińskie oddziały wojskowe, obozujące w 
tym kraju. ■

Chiny przeciw komisji 
Ligi Narodów.

GENEWA. 25. listopada. (Pat.) Jak dono­
szą z Szanghaju prasa chińska występuje bar­
dzo gwałtownie i jednomyślnie przeciw wysła­
niu specjalne! komisji Rady Ligi. Narodów', ma­
jące* zbadać obecną sytuację w Mandżurji. — 
żądając, by rząd zaprotestował crzeciw temu 
ponpslowi narażającemu na szwank suwereen- 
ność Chin.

W kolach rządowych panuje również nie­
zadowolenie z uchwały Rady Ligi Narodów, 
którą uważa się zą zupełnie me wskazaną w obe- 
enem stadium konfliktu.

GENEWA. 25. listopada. P rzedstawicic-1 
Chin przy Radzie Ligi Narodów, dr. Szs, wzbra­
nia się dotychczas przyjąć projekt wysłania 
specjalne! komisji śledczej Rady Ligi Naro­
dów do Mandżurji wyczekując decyzji Swego" 
rządu.

Projekt ten opracowany przez Generalne­
go sekretarza Rady. sir Eryka Drummonda, zo­
stał już przesiany do rządu nankmskiego.

Rada Ligi N arodów zbiera się dziś w połu­
dnie na obrady z wyłączeniem przedstawicieli 
Chin 1 Japonii. Jak się dowiadujemy, w łonie 
nie Rady, dotychczas nie uzgodniono stanowi­
ska co do wysłania spec ja Ino i komis ji do Man­
dżurii.

moimi i.
SOSNOWIEC, 25. 11. (PAT). Nawie­

dzona katastrofalnym pożarem kopalnia 
węgla Maksymiljan w Dąbrowie Górni­
czej została ze względów bezpieczeństwa 
unieruchomiona w całości. Zarząd kopalni 
przystąpił już do odbudowy. Prace te po­
trwają około miesiąca. W tym czasie cała 
załoga, t. j. 206 robotników pozbawiona 
będzie pracy. Straty materjalne kopalni 
wynoszą przeszło 10Ó tys. zł.

sów wiedeńskich sfałszowanie podpisów 
na wekslach i zcedówanie sprzedanej już 
raz hipoteki, czem naraził na wielkie stra­
ty niejakiego Franciszka Dejmeka. Oprócz 
tego naciągnął kupca wiedeńskiego Arnol­
da Kleina, pod pozorem założenia wielkiej 
spółki akcyjnej.

W Polsce1 również, zwłaszcza na te­
renie Drohobycza i Borysławia, dokonał 
szeregu oszukańczych machinaccyj. Stos 
doniesień karnych zalega w sądzie Sam­
borskim, a sędzia śledczy prowadzi prze­
ciwko niemu dochodzenia. W ostatnich 
czasach oszukał Schajowicz kilka osób w 
Borysławiu pod pozorem sprzedaży ko­
palni „Bianka**.

Prawdopodobnie jeszcze przed wyda­
niem go władzom austrjackim Schajowicz 
pociągnięty będżie do odpowiedzialności 
za oszustwa, dokonane na szkodę obywa­
teli polskich.
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TEATR WIELKI:
Środa o 7.30 „Wywczasy donżuana'*. 
Czwartek o 7.30 „Wywczasy donżuana"* 
Piątek o 7.30 ^Wysoka stawka*'. 
Sobota- o 3.30 „Baba Jaga**.
Sobola o 7.30 „Vv'ysoka stawka**. 
Niedziela o 3.30 „Baba Jaga** t 
Niedziela o 7.30 „Wysoka stawka**. 
Poniedziałek o 7.30 „Wysoka stawka**.

TEATR ROZMAITOŚCI:
środa o 7.30 „Sztuba**.
Czwartek o 7.30 „Sztuba**.
Piątek o 7.30 „Sztuba**.
Sobota o 3.30 „O niewidomym Kaziu, wróż­

ce Szczęsnej l królewnie rajskich bzów**.
Sobota o 7.30 „Sztuba**.
Niedziela o 3.30 „O niewidomym Kaziu, 

wróżce Szczęsne i i królewnie rajskich bzów**.
Niedziela o 7.30 „Sztuba**.
Poniedziałek o 7.30 „Sztuba**.

Z TEATRU WIELKIEGO. Dziś i dni na­
stępnych krotochwila K. Wroczyńskiego: „Wy­
wczasy donżuana**.

BAJKI w Teatrze Rozmaitości. Dzieci z 
konserwatorium muzycznego im. Szymanowskie­
go i szkoły baletowej St. Faliszewskiego, u- 
rządzaiją dla dzieci niebywałe widowisko. Baśń 
w 5-clu aktach pióra Marty Kublszynówny z mu­
zyką L. Jaworskiego „O niewidomym Kaziu, 
wróżce Szczęsnej i królewnie rajskich bzów** 
ukaże się w sobotę popołudniu dnia 28. bm. o 
godzinie 3.30 na scenie Teatru Rozmaitości.

Kierownictwo Teatru Rozmaitości przypo­
mina. że wstęp na salę paniom dozwolony zo­
stał w  kapeluszach, lub okryciach głowy.

OKRĘGOWY ZWIĄZEK KAS CHORYCH
we Lwowie komunikuje: Wojewódzki Urząd 
Zdrowia, zaliczył Lecznicę Okręgowego Zwią­
zku Kas Chorych we Lwowie. (Dwernickiego 
3) do tych zakładów leczniczych, które mają 
prawo przyłmowania kończących studia lekarzy 
na lednoroczną praktykę lekarską. 'Lecznica po­
siada oddziały wewnętrzny, chirurgiczny, gine­
kolog! czno- położniczy, roentgenologiczny. labo­
ratoria oraz wszelkie ambulatoria spec Mistycz­
ne z ośrodkiem chorób zawodowych łącznie.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Wczoraj ra­
no przechodząc ulicą Gródecką. mieszkanka 
Holoska małego, Kocui Mar ja, poślizgnęła się 
1 upadła tak nieszczęśliwie, że straciła przy- 
tem uszkodzenia ciała.

KRADZIEŻE. Schweitzerowi Zygmuntowi, 
(Grodzickich 9), skradziono płaszcz selskjnowy, 
1 bieliznę. Kradzieży dopuściła się Maria Ne 
pso j za którą wszczęto poszukiwania.

Z mieszkania p. Lisowskiego Romana. 
skradziono garderobę męską, wartości 430 zł. 
a p. Rei/lerowi Józefowi (Szpitalna 7). kilka 
la tarek ei cktryczny ch.

Nie pnał szczęścia Pasiecznik Mikołaj, 
gdyż schwytano go na uczynku kradzieży płasz­
cza własność Młynki Jana. (Na Bajki 9).

POKĄSANA PRZEZ PSA Została Zofia Kli­
mowicz (Piaskowa 3). przechodząc nrzez po­
dwórze Grenia Karola.

Tragedie wiejskie.
LUBLIN.

We wsi Stanisławów, po w. Chełmskiego, 
Kulesza Maria, otruła esencją octową nieślubne­
go syna swego mającego 1 i pół roku, a na­
stępnie w zamiarze samobójczym sama zażyłla 
esencji oclwowej. Denatkę umieszczono w 
szpitalu.

We wsi Jaszczów, pow. Lubelskiego, mię. 
dzy małżonkami Marjjanną i Aleksandrem 
Grzesiukami, wywiązała się kłótnia, a następnie 
bójka. W' czasie której, Grzesiuk Marianna za­
dała swemu mężowi 6 ran nożem, wskutek czego 
Grzesiuk Aleksander nie odzyskawszy przytom­
ności zmarł. Grzesiuk Mariannę aresztowano.

Pluta Jan. Jat 18, z Olenówkl, pow. Chełm­
skiego. chcąc zabić śpiącego zająca, wypoży­
czył od sąsiada strzelbę i biegnąc przez po­
dwórze. spowodował wystrzał, który ugodził, w 
głowę, bawiącą się na podwórzu siostrę lego 4- 
letnią Eugenię, kładąc ją trupem na miejscu, 
Pluta po wypadku zbiegi w niewiadomym kie­
runku.

14 - letni samobójca.
WARSZAWA. 25. listopada, (teł. wł.) W 

mieszkaniu swych rodziców przy ul. Wesołej, 
3 powiesił się na ręczniku 14- letni Julian Do- 
brzyckl. Lekarz Pogotowia stwierdził śmierć 
Co było przyczyną samobójstwa nie ustalono.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: „Światła wielkiego miasta** z
CASINO: „Romans z porucznikiem** Lau- 

rence Tibbet.
CHIMERA: „Haflo! Tu mówi Jarossy" o- 

raz dwa serca**.
GRAŻYNA: „Czar tanga**
KOPERNIK: „Tabu** i „Legjon pogra­

niczny**.
LEW: „Szkoła uwodzenia kobiet**.
LUNA: „Pod maską bandyty** l „Noc sza­

leńca**. •
i MARYSIEŃKA: „Tabu** i , Legion pogra- 

mczny“.
MIRAŻ: „Kobieta w płomieniach".
OAZA: Klara Bov we filmie „Karkoło­

mne zakręty**.
PAŁACE: „Bomby nad Monte Carlo**.
PAN: » „Księżniczka na urlopie** Igo Sym. 

Ossl Oswalda.
PROMIEŃ: „Erotykon".
SŁOŃCE: „Tajemnica pokoju Nr. 13**.
STYLOWY: Greta Garbo jako „Anna Chrl- 

ste" oraz Laurel i Harve.
UCIECHA: Cowboy Manattanu. oraz Pat 1 

Patachon jako strzelcy.

Krwawa zbrodnia szaleńca.
Od dłuższego czasu przebywał na kuracji 

w szpitalu dla umysłowo- chorych w Kochanó­
wce niejaki Derendarz Wincenty.

Ostatnio wskutek poprawy, jaka zaszła w 
stanie zdrowia Derendarza, dyrekcja zezwoliła 
na używanie go do różnych posług na terenie 
szpitala. Z usług tych najczęściei korzystano 
w kuchni rytualnei do której dostarczał mię­
so rzeźnik z Aleksandrowa Sniatowski. Mani­
pulacji te i dokonywano w ten sposób, że po 
'•łożeniu mięsa przez syna Śniatowskiego 22- 
letnlego Abrahama Jakóba. kucharz wydawał mu 
w kuchni pokwitowanie.

Onegdai jak zwykle miody Sniatowski udaj

się do kuchni po pokwitowanie. W czasie, 
gdy kucharz był zaabsorbowany sporządzaniem 
kwitu nagie wyskoczył z boku Derendarz naję­
ty dotychczas zmywaniem naczyń kuchennych 
schwycił ze stołu półmetrowe i długościn óż ku­
chenny 1 z dzikim okrzykiem rzucił się na 
Śniatowskiego. wbijając mu nóż w lewy bok, 
z taką siłą .. że ostrze wyszło prawym bokiem, 
nieszczęśliwego.

Sniatowski padł trupem na podłogę kuchni.
Kucharz wszczął alarm. Nadbiegło czterech 

tio orców któr m z. rudan uda-o się s ręoować 
szaleńca, i przywdziać mu kafan bezpieczeń­
stwa.

Z zemsty do strażnika zabija mu syna.
W leste pod Kolbuszową został zamordo­

wany wystrzałem ze strzelby Leonard Dorożyń- 
skl 19- letni syn strażnika leśnego, tamtejsze­
go rewiru.

Okazało się. że zbrodni dopuścił się znany

kłusownik. Kwaśnik, który z zemsty do oica 
zestrzelił syna. Chłopiec ostatkiem sił dowlókł 
się do zabudowań l tam wypowiedziawszy na­
zwisko swego mordercy zmarł.

Kwaśnik stanie przed sądem doraźnym.

M it  i r ó  s t o i  15 lileiin  d a titi.
1 Z Nowego Yorku donoszą:

Delegaci amerykańskiego Penciubu odwie­
dzili ambasadora chińskiego w _ Waszyngtonie^ 
by zaprotestować przeciwko ścięciu 15 litera­
tów (Chińskich w Nankinie.

Literaci byli straceni z rozkazu marszałka

Czang- Kai- Czeka, za nieżyczliwe stanowisko 
wobec rządu.

Na złożonym proteście figuruje około 100 
podpisów literatów amerykańskich, w tei licz­
bie nazwiska Sinclair, Lewis, Teodor Dreiser 
Edne Ferbcrg. Dos Passos i inni.

Walka z bandytami m  Korsyce.
Walka z plagą bandytyzmu na Korsyce, 

prowadzona jest z wielką energią. Na wyspę 
wylądowały ostatnio oddziały marynarzy, a o- 
kręty wojenne otrzymały rozkaz pilnowania 
brzegów l mewypuszczenia nikogo na morze.

Karna ta ekspedycja walczy równocześnie 
l z oporem tamtejsze i ludności, z której cale 
wsie i miasteczka sprzyjają bandytom z róż-

Wykrycie tajnej drukarni
komunistycznej we Lwowie.
Policja polityczna we Lwowie wpadła na 

trop dpbrze zakonspirowane i drukarni komuni­
stycznej. z której wyszły wszystkie w ostatnich 
licznie wydawane ulotki. Drukarnia znajdowały 
się w domu przy ul. Tarnowskiego 41. w mie­
szkaniu wynajętem specjalnie do tego celu 
przez Dawida W ittlma, zameldowanego przy ul 
Słoneczne i 8.

W chwili wkroczenia policji drukarnia 
była czynna i znajdował się w niei Kazimierz 
Pańków z zawodu technik dentystyczny.

- W związku z wykryciem tei drukarni a- 
resztowano prócz Wittlina i Pańkowa, Dawida 
Rubinsteina, stud. politechniki.

Akcja spisowa Ukraińców,
W związku ze spisem ludności, prowadzo­

na jest już od szeregu tygodni _we wszystkich 
odłamach Ukraińców, żywa agitacja. Obecnie 
utworzył się specjalny komitet spisowy w 
skład którego weszli reprezentanci Undb. so- 
ciainych radykałów l socjalnych demokratów. 
Komitet opublikował odezwę, nawołującą do 
masowego udziału w spisie i pouczającą jak 
należy Wypełniać arkusze spisów .

DZIŚ DOLAR.
Na giełdzie lwowskie! notowano dziś kurs 

dolara 8.90.40.

Program radjowy
CZWARTEK. 26. listopada.

11.40. Przegląd prasy krajówek
11.58. Sygnał czasu l hejnał.
12.10. Komunikat meteorologiczny.
12.15. Odczyt rolniczy „Wytyczne polityki 

M arskiej" wygi. łnż. Stanisław Mier- 
cżyńskl.

12.35. Koncert szkolny zorganizowany przez W. 
Oświaty i Kultury Magistratu m. War-

• sza wy współ z Poiskiem Rad jo.
15.05. Komunikat gospodarczy.
15.15. Lwowski kącik LOPP.
15.25. Muzyka z płyt gramofonowych.
15.50. Program dla najmmłodszych: a) obrazek 

pióra H. Rostafińskiei- Choynowsklej „Na 
podwórku" b) Opowiadanie Cioci Hali „Po­
lowanie Zbyszka**.

16.20. Lekcja języka francuskiego.
16.40. Muzyka z płyt gramofonowych.
17.10. „Wileński żyd — wybitny pisarz j pa­

triota polski (Juliusz Klaczko)** wygi. p. 
Wł. Arclmowicz.

17.35. Koncert solistów w wyk. p. Małgorzaty 
Kurnatowskie i (śpiew) Anita Romanowska 
(skrzypce). Aleksander Wielhorski (for­
tepian) i L. Urstein (akomp.)

18.50. Rozmaitości i odczytanie jprogramu na 
dzień nast.

19.15. Skrzynka pocztowa rolnicza, korespond. 
bież. omówi p. mż. W. Tarkowski.

19.25. Recital skrzypcowy p. dr. Janiny Oroszó- 
wny. akomp. p. T. Seredyński.

19.45. Prasowy Dziennik Radiowy.
20.00. „Nowe światy do zdobycia** wygi. p. Ste­

fania Około w. Podhorska.
20.15. Omówienie koncertu europejskiego z 

Pragi czeskie.
20.30. Koncert europejski z Pragi.
22.40. Dodatek do Pras. Dziennika Radjowege.
22.45. Komunikat meteorologiczny.
22.50. Wiadomości sportowe.
22.55. „Sztuka flirtu" powieść akustyczna.
23.30. Muzyka taneczna z teatru „Bagatela" we 

Lwowie.

nych wowodów. Nawet przeciw wielu burmis­
trzom l funkcjonariuszom stosowano ostre 
środki przymusowe, celem umożliwienia prowa­
dzenia dalszei akcji. W Paryżu odbyły się o- 
statniemi dniami zebrania zamieszkałych tjam 
korsykanmów. na których bardzo ostro występo­
wano przeciw środkom, stosowanym na Korsyce, 
przez rząd francuski. Zebranie powzięło re­
zolucję, z żądaniem od rządu szanowania nar o. 
dowych zwyczajów na Korsyce, oraz zaprzestania 
niepokojenia ludności wciskową, brutalną akcją.

Maidowy protest wekslowy.
W dniu wczorajszym w jednaj z kancela- 

ryi reientalnych w Warszawie dopuszczony zo­
stał do protestu weksel wystawiony na zagranicz­
ny koncern chemiczny, opiewający na 78 tys. 
dolarów. Z wekslu tego ściągnięta została ty­
tułem należnych opłat reientalnych i skarbo­
wych suma 46 tysięcy zł.

Z ruchu zawodowego.
U k o n sty tu o w an ie  W ydziału 

W ykonaw czego  KI. Z w iązków  
Z a w o d o w y c h  d ia  L w ow a i 
O kręgu  lw o w sk ieg o .

Dnia 23. listopada odbyło się posiedzenie 
nowoybranego ciała t. j. Wydwziału Wyk. dla 
Iwowskieil Rady Zw. Za w. i Okręgu przy u* 
dziale nast. Związków Zawodowych: Ceglarze 
tow. Szeremeta,- Garbarze, to w. Fedorczak Pr. 
PAST. tow. Pietrusiński. Drzewni (stolarze I.) 
tow. Seibei. Kolejarze tow. Herbst. Metalowcy 
tow. Pieniaga. Gastr. — Hotel. tow. Fleisch- 
man. Szoferzy tow. Werchowiecki, „Praca** doz, 
domowi tow. Folmes, Graficzni to w. Kusyk, Bro- 
warnicy tow. Pietrusa, Piekarze II. to w. Krie- 
ger. Metalowcy II. tow. Schaechtel, Deje gaci 
z Okręgu tow. Szałaśny, Kolejarze Stanisła­
wów Kowalski, Budowlani Stanisławów. Ma­
tuszka. Tytoniowi Winniki, Z Kom. Kontr. tow. 
Nycz Prac. Komunalni.

Posiedzenie otworzył najstarszy wiekiem 
tow. Szałaśny. przystąpiono do wyboru prezy­
dium. Po pi-zeprowadzonei dyskusji wybrano: 
przewodniczącym Wytiz. Wyk. tow. Kusyka, 
drukarze Lwów: zastępcami przew. tow. Herb* 
sta. kolejarze, Lwów. to w. Malucha, górnicy, 
Borysław, tow. Szałaśny. kolejarze. Stanisławów1, 
Skarbn. W. Wyk. wybrano tow. Fleischmana 
gastr.-hot., ząst. skarbn. tow. Pietrusa bro- 
warnicy. zast. sekr. tow. Pietrusińskiego Prac. 
PAST-y.

Po ustaleniu prac. nowowybranego Wydz, 
Wyk. posiedzenie zamknął tow. przewodniczący 
o godz. 9.50.

T . U. R. K om unikaty.
We czwartek. 26. bm. o godz. 19-tei od­

będzie się w sali przy ul. Katowskiego 23. 
II. p. odczyt tow. dra Elstera p. t.: „Zarys hi­
storii socjalizmu" cz. II. Odczyt przeznaczony 
dla Młodzieży TUR.

Posiedzenie Zarządu TUR. i Uniw. Ludo­
wego odbędzie się w piątek d. 27. bm. o godz. 
19-tei w lokalu własnym. Na porządku dzien­
nym sprawa blbljotekl. sprawy finansowe, i inne. 
Uprasza się wszystkich członków Zarządu o 
konieczne przybycie.
R. Fnoelich. sekr. J. Szczyrek, przew.

Komunikaty.
MUZYKALNI l grający na instrumentach 

dętych l smyczkowych (także panie), zechcą 
się zgłaszać w piątki o godz. 19. w lokalu ka- 
ftarzy przy ul. Zielonej 7 do nowozałożonego 
amatorskiego zespołu orkiestralnego.

W DZIELNICY VIII. w Zamarstynowle, 
został utworzony Komitet do walki z bezrobo­
ciem. Lokal komitetu mieści się przy ul. Ogro- 
dnickiei 35.

Sekretariat czynny od godz. 10 do 11.
Zainteresowani zechcą się zgłosić w godzi­

nach urzędowych.

STARANIEM SEKCJI KOBIET PP1S. odbę­
dzie się we środę dnia 25. listopada br. o go­
dzinie 7-mei wieczór, w sali przy ul. Rutowskie- 
go 23, II. p. odczyt p. dr. Sandauera p. t . : „Jak 
wychowywać dzieci trudne do wychowania**. U- 
prasza się towarzyszki l towarzyszy o liczne i 
punktualne przybycie.

Po odczycie o godzinie 8-mej posiedzenie 
Kobiet PPS.

ZARZĄD.
KOMITET DZIELNICOWY PPS. Łyczaków- 

Zielona. odbędzie , w czwartek, dnia 26. listopa­
da br. o godz. 7-mei wieczorem w lokalu Zw. 
KafJarzy, ul. Zielona 7, posiedzenie członków' 
Zarządu Komitetu i mężów zaufania. Proszeni 
są o bezwzględne przybycie tow.: Buczko.
Dragan. Dobrzański, dr. Elsterowa, Florek, Fei. 
lesowra„ dr. Jonas, Kuta, Lazarusówna, Lewan­
dowska, Leszek. Miziniak Mokłowska, P atynek 
Pałuk. Rosenblatt, Trojanowska.

LWOWSK. ORG. MŁODZ. TUR. Dalszy. 
cUląg posiedzenia Kom. Wyk. odbędzie się w 
piątek, dnia 27. bm. o godz. 10.30 w lokalu wła­
snym. Prezydium.

ZWIĄZEK PAŃ DOMU zawiadamia. że 
zwykłe zebranie odbędzie się w piątek 27. bm. 
o godz. 17-te w sali odczytowej] Gazowni, ul. 
Gazowa 28. P ogadanka „Jak urządzić tonie Świę­
ta". Wstęp wolny. Goście mile widziani.

O G Ł O S Z E N I A

Ola bezrobotnych!
Golenie 4 9  gr. Strzyżenie 8 9  gr. 

Z A K Ł A D  F R Y Z J E R S K I

E, Kliiflmana.LllE.il. Ilillllllilli
G R Z Y B Y

ładne, wybrane, (najmniei 5 kg.) po 8 W. 1 kg., 
powidła czyste śliwkowe z cukrem, beczułka 
5 kg. 10 zł. bryndza czysta owcza, beczułka 5 
kg. 10 zł., miód pszczelny górski, puszka 5 kg. 
20 zł. orzechy włoskie papierówki woreczek 

5 kg. 14 zł. wysyła franko za pobraniem

M E N D E L  S T U M M E R ,
KOSÓW, k. K ołom yji.

ZYGMUNT KUŹNIEWICZ bandażysta- ortope­
dy sta, Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 54-53 poleca własnego wyrobu bandaże 
przepuklinowe pasy brzuszne sztuczne nogi,, 
ręce l aparaty ortopedyczne. 634

WYTWÓRNIA FIRANEK, kap, oraz najnowszych 
robót filetowych. R. HAFTKA, ul. Kopernika
17. I. p. tel. 46-56. poleca swoje wyroby 
najtaniej, (bo na piętrze) i na najdogodniej­
szych warunkach. Firanki filetowe od zł. 
26.50. UWAGA. Oglądanie wzorów nie obo­
wiązuje do kupna. "60

PANTOFLE domowe, gimnastyczne ltp. papueze 
wszelkiego rodzaju na podszewce skórzanej i 
filcowej, berlacze buty filcowe l t. p. obuwie 
polecai i wykonuie Wytwórnia pantofli Lwów. 
Wronowska 4. Tei. 59-88. Wyrabia się także 
do miary l z dostarczonego materiału. 650

SPRZEDAM 200 sążni parceli Letnisko Olesiów 
koło Stanisławowa za 800 zł. Wiadomość: So­
no IPaweł. Kingi 3. m. 16. tel. 6-66 w godz. 
12 — 1, 2*

MEBLE ś SPRZĘTY

KOMPLETNE SYPIALNIE, ladalnie, urządzenia 
kuchenne, oraz pojedyncze części poleca nai- 
taniei za gotówkę i na dogodnych warun­
kach Magazyn Mebli STEIL 1 Ska, Lwów, 
Kazimierzowska 28. teł. 64-13. 574

ZANEM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonana1 
sie, że takowe otrzymasz najtaniej u HE- 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Ró« uL 
Wronowskie}. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na 2 łata, MEBLE 
wszelkiego rodzaje po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych 181

R Ó Ż N E

UNIEWAŻNIAM książeczkę Kasy Chorych. Ro­
man Juryka.

MIESZKANIE (osobny pokój), przy rodzinie na 
dwie osoby, dla kawalerów lub panienek mo­
żna odnająć zaraz (cena niska). Kordeckiego 
8. (dom w ogrodzie).

DOZORCÓWKI poszukuje Włodzimierz Foi-
mes. — Zgłoszenia do „Dziennjka Ludowego" 
dla „Kolportera.*1
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